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SUFRAŻYSTKI. 


Sufrażystki cieszą się daleko mniej jednomyślnym 
uznaniem Kół postępowych w Anglji, niż na kontynen- 
cie. Przyczyn tego szukać należy nie tyle we wrodzo- 
nym rzekomo konserwatyżzmie Anglików i ich ograni- 
czonej zdolności przejmowania się ógólnemi ideami, ile 
"w lepszej ich orjentacji politycznej i znajomości cha- 
'rakteru ruchu, którego przedstawicielkami są sufrażyst- 
ki. Na stałym lądzie sam fakt, iż walczą one o prawa 
polityczne dla kobiet był dostatecznym powodem- do 


_.zjednania im niepodzielnej sympatji; w treść żądań zbyt 


ściśle nie wglądano, ni mierzono programu miarą real- 
nego postępu. Dla Anglji natomiast sprawa dopuszcze- 
nia kobiet do życia publicznego jest kwestją nadto ak- 
tualną, by podobne stanowisko było możliwem. Aktu- 
alność ta jest bezsprzecznie w pewnej mierze zasługą 
sufrażystek, istotne jej przyczyny tkwią jednakże w spo- 
łeczno-ekonomicznym rozwoju w Brytanji, Liczba ko- 
biet czynnych wytwórczo w ciągu kilku ostatnich dzie- 
sięcioleci wzrastała tam prawie o pół miljona w każ- 
dym dziesiątku lat, a dziś jest przeszło 5.500.000 ko- 
biet, zajętych w procesie produkcji. Armię tę tworzy 
mianowicie 903,000 szwaczek, 867,000 robotnic, zatrud- 
nionych w przemyśle włóknistym, 200,000 służących, 
200,000 nauczycielek, 100,000 zajętych w rolnictwie, 
-80,000 w handlu, 79,000 dozorczyń chorych, 55,780 kan- 
torzystek, 44,000 muzykantek, śpiewaczek, aktorek, 
300 lekarek, Cyfry te całkowicie wyjaśniają siłę z ja- 
ką kwestja udziału kobiet w życiu politycznym domaga 
się rozwiązania. | 


Walka o prawo głosowania kobiet pojmowana być 
może dwojako; jako walka kobiet przeciw panowaniu 
mężczyzn, albo jako częściowe zjawisko tej wiedkiej 
walki, którą toczą uciemiężone masy ludowe z śWymi 
ciemięzcami. Sufrażystki pojmują ją w pierwszy spo- 
"sób. Dążą wyłącznie do równouprawnienia płci, celem 
ich obalenie monopolu mężczyzn stanowienia praw. Żą- 
"dają prawa głosowania: dlatego, ponieważ posiadają je 


"dorosłych kobiet 1,625,000 należy do rodzin, 


mężczyźni; domagają się go na tych samych warunkach 
na jakich posiadają je mężczyźni. Jakie są to te wa- 
runki? Obowiązujące w Anglji prawo wyborcze męż- 
czyzn dalekim jest od powszechnego prawa głosowania; 
związane jest z 17 coś różnego rodzaju tytułami włas- 
ności lub posiadania, z których najbardziej demokra- 
tycznym jest wynajmowanie mieszkania, reprezentujące- 
go czynsz dzierżawny koło 100 rubli rocznie. Ograni- 
czenia te mają ten skutek, że z 121/, miljona pełno: 
letnich mężczyzn Zjednoczonego Królestwa posiada 
prawo głosu tylko 71/4 milionów, gdy 5 milionów t. j. 
40 procent jest pozbawionych praw politycznych. Roz- 
ciągnięcie tego samego prawa wyborczego i na kobie- 
ty, w myśl żądań sufrażystek, nie dałoby jednak nawet 
60 procent kobiet prawa głosu. Przedewszystkiem za- 
mężne robotnice byłyby wykluczone prawie bez wyjąt- 
ku z liczby dopuszczonych do urny, gdyż nie zajmują 
one oddzielnych mieszkań, niezamężne zaś robotnice 
w wyjątkowych tylko wypadkach miałyby prawo głosu, 
gdyż przy przeciętnej normie zarobku 3 rb. 80 kop. ty- 
godniowo nie wiele poświęca na mieszkanie tygodnio- 
wo 2 rb. To też „Votes for vomen*, organ sufrażys- 
tek oblicza, że żądana przez nich reforma wyborcza 
dałaby prawo głosu tylko półtora milionowi kobiet, co 
stanowi 12 procent ogołu pełnoletnich kobiet w W, Bry- 
tanji i Irlandji. Grłosy kobiet stanowiłyby zatem */, gło- 
sów męskich. Tak więc w praktyce. wyglądałoby owe 
„równouprawnienie płci*, głoszone przez sufrażystki. 

Z jakich sfer społecznych rekrutowałyby się te 
półtora miliona wyborczyń? Oczywiście prawie wyłącz- 
nie z należących do klasy posiadającej. W Wielkiej 
Brytanji jest przeszło milion osób, opłacających podatek 
dochodowy (wolne od podatku są dochody, nie prze- 
kraczające 1500 rb. rocznie), razem z rodzinami repre- 
zentują one 51/, miliona ludności, co stanowi 1/; 4% mil- 
jonowego ogółu ludności. “Jeśli ten sam stosunek za- 
stosujemy do kobiet, to wypadnie, że z 13 milionów 
których 
dochód roczny przekracza 1500 rb., czyli o 125,000 
więcej, niż według obliczeń sufrażystek otrzyma prawo 
głosu. Wynikałoby stąd zaten, że nawet nie wszystkie 


OEG: gale żąck do SAP zamożnych zostałyby ob- 
darzone prawem: "wyborcze 
przez sufrażystki.: Limited Bi Gdyby teń projekt: stał = 
się ustawą, to prawo wyborcze ni edyj wyglądałoby - 
nader ciekawie. Wyobraźmy sobię” dwie* rodziny jed- 
nakowo liczne w tym samym okręgu ; „wyborczym, jedna 
bogata, druga uboga, Każda z tych rodzin składałaby - 
się naprzykład z męża, żony i trzech dorosłych córek. 
Żona zamożnego męża mogłaby uzyskać prawo wybor: 
cze na mocy posiadania odpowiedniego kawałka ziemi, 
córki zaś pozyskać by mogły wymagane kwalifikacje 
przez wydzielenie im w domu rodzicielskim odpowied- : 


N 


nich mieszkań oddzielnych, Ubogi natomiast ojciec ro-- 


dziny nie mógłby uczynić ani jednego, ani drugiego 


SA zadowolony musiał by być gdyby sam wykazać zdo- : 
Re-. 


łał iż posiada warunki, dające mu prawo głosu. 
zultat reformy wyborczej, jak w tym krańcowym wy- 


padku widzimy, byłby taki, że bogata rodzina rozporzą-: 


dzałaby pięciu głosami, gdy tak samo liczna rodzina 
robotnicza musiałaby zadowolnić się jednym tylko gło- 
sem. 


szkodą klasy pracującej. 


liczności, dzięki któremu w obozie zwolenników Limi- 
ted Billu znajduje „się i część reprezentantów klasy ro 
botniczej. Nie zapoznając ujemnych stron tego pro- 


jektu reformy wyborczej, wysuwają oni jako argument ` 
przemawiający za nim rzekomą niemożność zdobycia - 


na razie powszechnego prawa głosowania dla obu płci 
i widzą w nim środek przejściowy, rozszerzający bądź 
co bądż prawo wyborcze na sfery dotychczas wykluczo- 
ne od życia politycznego. Argumentacja ta opiera się 
przedewszystkim na twierdzeniu, nie popartym niczem, 
że walka o powszechne prawo głosowania nie ma 
w Anglji widoków powodzenia, następnie dowodzi, że 
posługujący się nią nie zdaje sobie sprawy z istotnego 
znaczenia reformy wyborczej w ogóle. Reforma wybor- 
cza stanowi pewien postęp dzisiaj tylko wtedy, gdy 
część władzy politycznej klas posiadających przenosi 
na klasy nieposiadające. Reforma zaś, która nic w tym 
kierunku nie zmienia, lub nawet powiększa władzę po- 
lityczną klas posiadających jest hezpożyteczną a nawet 


| azottszczcczani 


NA WYŻYNACH. 


Aleksander, syn Jana, Guczkow, wszedł do gabi- 
netu pana Dmowskiego i z zaufaniem wyciągnął ku 
niemu swą rękę, z której w przedpokoju jeszcze ściąg- 
ngl rękawiezkę... 
| Pan Dmowski z wiele mówiącym gestem uścisnął 
czule podaną sobie dłoń, 


Guczkow rozpoczął: 


'— Przyszedłem tu do pana, panie Dmowski, po- 
mówić z panem prosto i bez ogró ek. Czy pan chce 
przyłączyć się do naszego bloku? 

Pan Dmowski, jak przystało na dobrze urodzo- 
nego polaka, odpowiedział: 

— Proszę pana... 

— Pięknie — odrzekł Guczkow — zacznijmy 
tedy handel. 

-  — Proszę pana — powtórzył uprzejmie Dmowski. 

-- 'Wyrzeknijcie się kadetów. 

— Jakto, tak z miejsca? Tak odrazu? — -zapy- 
tał Dmowski. 

— Natychmiast... 
danie, 

— Nie można, panie. 

— Dlaczego? Według mnie można. 
wyrzekłem się ich. 


Jest to nasze pierwsze żą- 


Przecież ja 


http://rcin.org.pl 


podstawie popieranego- 


Limited Bill stwarza tedy właściwie pluralny sys- '. 
tem głosowania na korzyść klas posiadających a ze. 
© su dla wszystkich kobiet; tak bynajmniej nie jest. 
' ciwnie, nasze nader umiarkowane żądanie zmierza j 


Baner damaym,. wobec iwgp ywana MAg o ` do tego, by kobiety, mające tak samo zabezpiecz 


` borcy, znalazły się również na liście wyborczej“. 


aka PE i wyg 
wybożezęgo.- Nie można, równie. 


„powszechnego prawa” śą ryborcze o "dla; 
właśnie skutkiem tego, iż «zmieni stosune e- 
korzyść proletarjatu, tym samym utrudni = po n 
wszechnego prawa. głosowania i może odwlecze je na 
długi szereg lat. Wiele zresztą wpływowych sufiażys- 
tek oświadcza wprost, że widzi w Limited Bilu skutec. 
ny środek, zapobiegający walce o powszechne pr; 
głosowania. I tak na łamach „Times'u* w r. z. 
było znaleźć np. wynurzenią mrs. Fawcelt, 
przywódczyni sufrażystek, iż większość ich wc 
pragnie powszechnego prawa wyborczego; w. „Wa 
Work“ zaś lady Balfour, z obozu torysowskiego, wy 
ża nadzieję, że nadanie prawa głosu kobietom w myśl - 
żądań sufrażystek położy kres agitacji ultraradykalnych — 
sfer za powszechnym prawem wyborczym. .Podo 
charakterystyczne oświadczenie ze strony mrs. Pankh-- Aj 
wist, reprezentującej najbardziej lewicowy odłam sufre Ę: 
żystek, przyniósł przed paru miesiącami „Daily M 
„Wielu sądzi — czytamy tam — że żądamy prawa łe 


stanowisko i tak samo odpowiedzialne jak męscy wy- 


Jakie organizacje i grupy polityczne stoją po stro 
nie Limited bilu? Agitują za nim przedewszystkiem 
trzy właściwe organizacje sufrażystek, których wpływu 
nie należy niedoceniać, gdyż rozporzadzają one pc 
ciem wielkiej liczby bogatych i ofiarnych osób, a 
rowniczki organizacji umieją korzystać skutecznie 
fiarowanej im powocy. _Potrafiły one oddziałać 
wyobraźnie szerokich mas i obudzić ich zaintereso: 
nie dla sprawy przez nich bronionej. Popiera go 
niezależną partja pracy (I. L. P.), na czele której 
Keir Hardie. Grupa tą wprawdzie. niema brznaárasi 
wielkiego wpływu, jednakże fakt, 
nicza zajmuje przychylne stanowisko wobec -progra 
sufrażystek przyczynia się do spopularyzowanią - 
wśród mas ludowych. Keir Hardie wystąpił niedaw 
z obroną stanowiska, zajętego przezęń, w miesięczn 


— Pan co innego, ale my polacy. . My nie 

żemy tak odrazu.,. fa ŻA 

— Ale dlaczegóż? SĘ 

_— Nasi wyborcy polecili nam iść z opozycją. E 

— To głupstwo. A czy pan sądzi, że moi wy 
borcy nie mówili mi tego samego? Noi ja ; 

pan obiecał? z 

— QObiecałem. 
— Ja także obiecałem... 
— Tak, lecz my polacy. 

Wiem, że nie jesteście żydzi. ; 

My żyjemy w innych warunkach... aa na- 
rodowe, jak i historyczne tradycje nie pozwalają am 
występować przeciw opozycji: : za 

'— Niech pan mnie posłucha. ` Czy- pan. dłcóżć 
otrzymać figę z makiem, czy też coś realniejszego c 
— Ależ panie. SLE 
„.„— Niech pan mówi otwarcie, 
- — Któżby chciał dostać figę? 

w — Widzę, że pan jesteś mądrym człowie iem. 3 
A czy na tych swych ¿tradycjach historycznych zbt 
duje pan szkołę narodową z polskim językiem wykła a 
dowym? 

— Hm.. Niby nie bardzo. 

— Więc łączcie się z nami. 
o to wystaramy. : 

— Niech mi pan wybaczy. Jabym bardzo ch 
Ale cóż, idziecie razem z prawicą. 


A przecie. 


My "się wam 


Bonoa 


ć się na projekt- sufrażystek, a więc także i na 
zachodzącą jakoby niemożliwość zdobycia powszechne- 
go prawa głosowania, co brzmi nader dziwnie w ustach 
_ przywódcy partji, która nic jeszcze nie zrobiła w celu 
zdobycia © powszechnego prawa wyborczego. „Jeszcze 
dziwniejszem jest twierdzenie Kair Hardie'go, iż Limi- 
ted bilu nie jest wyłącznie korzystnym dla klas uprzy- 
= wilejowanych; na podstawie własnych obliczeń dochodzi 
= on mianowicie do wniosku, że na jedną wyborczynię 
z sfer burżuazyjnych przypadnie 20 wyborczyń robot- 
nic. Na czem oparł Keir Hardie to obliczenie, tego 
w artykule swym nie wyjaśnia. Fantastyczność poda- 
nych przez niego cyfr uwydatni się w całej pełni, jeśli 
uprzytomnimy sobie, że tak korzystny stosunek głosów 
robotniczych do burżuazyjnych, mianowiciy na 100 — 5, 
nie zachodzi w żadnym państwie, gdzie prawo głoso- 
wania mężczyzn jest najbardziej powszechnym. 


OR = Powszechnego prawa wyborczego dla obu płci żą- 
| da natomiast silna partja pracy (Labour Party), dalej 
partja socjalno-demokratyczna (S. D. P.) i liga powszech- 
nego prawa głosowania (Adult Suffrage Society). La- 
bour Party jest właściwą .reprezentartką angielskiego 
-proletarjatu i przy rozwinięciu pewnej energji miałaby 
możność posunięcia znacznie naprzód sprawy uzyskania 
AR: powszechnego prawa wyborczego. Najbardziej wpływo- 
= wi przywódcy tej partjj są zarazem jedna. przedstawi 
-cielami I. L. P., która to organizacja, jak wiemy, nie 
myśli na razie o uzyskaniu powszechnego prawa głoso- 
wania. Wpływowi członków I. L. P. uległa również 
- parlamentarna frakcja partji pracy, głosując w izbie 

—  gminza Limited bilem. Konferencia tej partji, odoyta 
o w styczniu b. r, w Hull, uchwaliła olbrzymią większoś- 
cią następującą sezolicję: „Konferencja L. P, oświadcza 
ponownie, iż prawo wyborcze, równe dla wszystkich, 

OB powinno być rozszerzone na ogół dorosłych mężczyzn 

i kobiet i uznaje, że wszelki projekt, przyznający pra- 

wo głosu na podstawie cenzusu tnajątkowego pewnej 

tylko części obywateli, jest środkiem reakcyjnym i ja. 

i ko taki powinien być zwalczany“. Podobne rezolucje 

» ge zapadły i na dwóch poprzednich konferencjach. Par- 
i lamentarna reprezentacja tej partji postąpiłaewięc wbrew 


5 — No to i co? Widzi pan, że ja mówię bez ię: 
| kawiczek... 
í — Nam polakom nie wypada iść razem z prawi- 
cą. Myśmy byli zawsze w opozycji względem stare- 
«go systemu... 
l "  — Ja także byłem, I cóż? 
i -— Szliśmy zawsze ręka w rękę z postępowcami 
rosyjskimi. 


EA — Ja również ssaka: 
` — Byliśmy zawsze konstytucjonalistami. 

— Ja także .. 

— Wspólność położenia polskiego i okigo 
społeczeństwa skłaniała nas zawsze do solidaryzowania 
się w dążeniach politycznych. 

— Ja także się solidaryzuję, Słowo honoru! 

s — Tymczasem prawicowcy to reakcjoniści, I jak- 
że teraz mamy zdradzić społeczeństwo rosyjskie? 
HE: — Pocóż zaraz aż zdradzać? Niech pan nie mó- 
p i „zdradzać*. Powiedz pan: nowa konjunktura. 
— A eóż na to rzeknie Polska? 
— Eh, panie. O czem pan myśli? 
2 — Q ojczyźnie. 
ET — Któż teraz, mówiąc między nami, myśli o oj- 
«SĘ czyźnie? 
UE — A honor? 
2  —_ Pluń pan na toi: rozetrzyj nogą... 
ch — A konstytucja? 


 uchwałom 
posłom obowiązek partyjnej karności. S. D. nie braknie ` 


powołuje się on w niej na wyżej 
czone. przez nas. względy, które rzekomo: każą 


dobrej woli wprawdzie, lecz siły jej są bardzo ograni- 


czone; Adult Suffrage Society jest organizacją młodą, 


dziś jeszcze nierozporządzającą większymi wpływami. 


.Dodajdmy, że za powszechnem prawem głosowania 


oświadczy się również kongres związków zawodowych. 


Przyszłość Limited bilu zależy od wielu okolicz- 
ności. Izba gmin, 
gim czytaniu z tego stadjum prędko jednakże nie wyj- 
dzie, gdyż rząd jest jego zdecydowanym przeciwnikiem. 
Znaczna część posłów, którzy głosowali za projektem 
sufrażystek, uczyniła to tylko dlatego ponieważ wiedzia- 
ła, iż uchwała pozbawiona będzie praktycznych skutków. 
Dla stanowiska gabinetów w tej sprawie charakterystycz- 
ną jest odpowiedź przemiera ministrów Asquitha, udzie- 
lona deputacji izby gmin, która go chciała pozyskać 
dla bilu. Powiedzjał on, że poprzeć projektu nie może, 
że rząd natomiast zamierza w (niedalekiej przyszłości 
przedłożyć izbie projekt gruntownej reformy obecnego 
systemu wyborczego, celem zapobieżenia licznym ano- 
maliom, których źródłem jest dotychczasowe prawo, 
wówczas, gdy w izbie wniesiona będzie odpowiednia 
poprawka, rząd nie będzie miał nic przeciwko temu, by 
prawo wyborcze rozszerzone było i na kobiety, o ile 
reforma dotycząca oparta będzie ma demokratycznej 
podstawie, jak z oświadczenia tego widać, rząd byłby 
skłonny dać raczej coś w rodzaju powszechnego głoso- 
wania dla obu płci niż zgodzić się na Limited bil. 
Anuncjacje prezydenta ministrów, jakkolwiek nie są żad- 
ną gwarancją zaprowadzenia powszechnego prawa gło- 
sowania, to jednak stwarzają pożądany punkt zaczepie- 
nia dla energicznej agitacji za tym prawem. W ich 
świetle jaskrawo uwydatnia się błędność utrzymywania, 
jakoby walka o powszechne głosowanie pozbawiona by- 
ła widoków powodzenia, Przyszłość powodzenie udziału 
kobiet w życiu politycznym i losy demokracji angiel- 
skiej w ogóle w najbliższych latach zawisły od tego. 


Partja pracy łącznie z innymi organizacjami robotnicze- 


mi potrafi skupić uwagę mas ludowych na żądanie po- 
wszechnego prawa wyborczego dla obu płci. Jeśli dla 
poparcia tego postulatu nie powstanie potężny ruch lu- 
dowy, wtedy przeprowadzenie go będzie niemożliwym 


Guczkow schwycił się za boki i parsknął śmie- 


chem. [Dmowski przyglądał mu się początkowo po- 


ważnie. Po chwili jednak na szlachetnem obliczu 
przedstawiciela Polski ukazał się uśmiech. (Qruczkow 
pochwycił w lot ten uśmiech i uczepił się go. 


— Niech pan mnie posłucha — odezwał się ła- 
godnie — jesteśmy sami, więc pocóż mamy ze sobą 
bawić się w chowanego. Wszak pan chcesz tego sa- 
mego, co i ja. ; 


Z temi słowy pochylił się nad uchem posła pol- 


skiego i szepnął coś, Dmowski uśmiechnął się w od- 
powiedzi i kiwnął głową twierdząco. . 


— Że tak jest, wiedziałem — przemówił Gucz- 
kow z uczuciem ulgi — w polityce nie można być ro 
mantykiem. Trzeba być realistą czystej wody, właś- 
ciwie zaś mówiąc — brudnej wody, ponieważ tylko 
w mętnej wodzie można złowić rybkę... Niech pan 
mnie teraz posłucha. Weż BAB swoj hónor i.. 

— I co? 


— Schowaj go pań. w prawą kieszeń "BYWSBĄ 
tużurka. 


— Schowałem już. : 

— A teraz weż pan ową wiekową solidarność 
i współczucie jakie żywi dla Polski postępowe społe- 
czeństwo rosyjskie i schowaj pan to do lewej kiesze- 
ni. Głębiej, głębiej. Czy już gotowe? 

— Gotowe. 


większości, która niezawodnie przypomni gt: 


jak wiadomo, uchwaliła go w dru- 


= panowaniu przez proletarjat. 


` mimo. ereki dlań RA rządu. 

pytanie, dlaczego rząd burżuazyjny, sprzeciwia się pro- 

jektom prawa, które spotęgowałoby władzę polityczną 

klasy posiadającej. Odpowiedzią to pytanie jest, iz bur- 
_ żuazja angielska nic czuje się jeszcze zagrożona w swym 
Wszędzie gdzie tak: jest 
o losie różnych zarządzeń prawodawczych stanowią prze- 
ciwieństwa interesów poszczególnych grup istniejących 
wśród burżuazji. Rząd angielski obawia się, że Limited 
Bill przyniósłby większą korzyść konserwatystom niż 
liberałom, z których łona wyszedł, dlatego byłby gotów 
wrazie konieczności przeprowadzić daleko bardziej de- 
mokratyczną reformę, po której spodziewa się więcej 
dla liberałów. Zdobędzie się jednak na ten krok tylko 
wtedy, gdy wobec swych stronników powołać się będzie 
mógł na potężny ruch ludowy, z którym należy się li- 
czyć. Korzystać zaś ze sprzeczności interesów, zacho- 
dzącej wśród burżuazji, jest jednym z najważniejszych 
wskazań polityki ludowej. 

i | Wilhof. 


ROBERT OWEN. 
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17 Listopada upłynęło 50 lat od śmierci wiel- 
kiego reformatora i działacza społecznego Roberta 
Owena. Pragniemy przypomnieć czytelnikom naszym 
jego świetną i owocną działalność i podajemy w ni- 
niejszym artykule wraz z biografją jego plan reform 
społecznych. . 


Robert Owen opowiada jeden z bezstronnych 
jego biografów A. Fabre, —urodził się 14 maja 1771 
roku w New. Tawnie, Jego ojciec by! majstrem sio- 
dlarskim, a matka córką właściciela sąsiedniego fol- 
warku. Był on z kolei szóstem z siedmiorgą dzieci 
tej ubogiej rodziny. Pilność i rozum dziecka zwró- 


G 


— Bierz pan teraz wszystkie najpiękniejsze tra- 
dyżjo historyczne i wsuń je do tylnej kieszeni. 


— Zrobione! — wrzasnął Dmowski, przejmując 
się coraz bardziej procedurą stawania się prawym i od- 
rzekania się od swej historji... 


— A teraz proszę zrzucić ten surdut z wyłoga- 
mi konstytucyjnemi i guziczkami europejskiemi i niech 
pan włoży ten oto kaftan październikowy... 


Dmowski włożył kaftan. Guczkow obszedł ze 
wszystkich stron sprzymierzeńca, obejrzał świeże 
szwy i łaty, tkwiące w tych miejscach, gdzie znajdo- 
wały się ongi kawałki konstytucyjne i gdzie widniały 
programy związku październikowców; przekonawszy 
się, że wszystko znajduje się w porządku, zawołał: 


— No, teraz to pan już jesteś nasz, Najzupeł- 
niejszy rosjanin. Teraz chodź pan do centrum. Pol- 
ska... ta to otrzyma figę; ale pan... o pan nie będziesz 
żałował, A teraz pocałujmy się. 


Dmowski począł już przybliżać usta swe do ust 


Guczkowa, gdy nagle ten ostatni, przypomniawszy 
coś sobie, zawołał: 
— E... e... panie, Zapomniałem o najważniejszej 


rzeczy. Zostawiłeś pan przy sobie równouprawienie 
żydowskie. Niech no je pan wyrzuci z łaski swojej. 


— Ależ | panu, odezwał się uprzejmie Dmo- 
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ai, stę. tu i 


ciły na nie uwagę o 
jego życia. W roku 1781, kiedy 
dzice wysłali go do Londynu, dzięki p 
jętym został do wielkiego handlu s 

fordzie w hrabstwie Linkolnschiru , nio 
Keffoga  Keflog odnosił się do niego, -jal 
należącego . do rodziny i oddał mu do rozporzą 

dzenia swoją bibljotekę, z której Owen k tat 
w chwilach wolnych od pracy, Tak minęło | 
lata, 


W końcu już służba w Stamfordzie sprzykr 
się Owenowi. Obdarzony świetnemi rekomenda 
mi, wkrótce znalazł zajęcie w wielkiej firmie suk 
niczej w „Londynie, następnie przeniósł sig, 


Tu poznał się z robotnikiem, wykształcdwiki 1 > 
chanice. ZENON się Owen „wiedy z nowem 


ne znaczenie wynalazków, dokośddych przez Hi 
gsewsa, Arkata arike Cramtonā:i Walte'a. Poj: 


nym robotnikiem, założył fabryk z nowemi i mey 
nami przędzalnianemi. 3 

Początkowo mieli oni 40 robotników, ale wspól- 
nik wkrótce uprzykrzył się Owenowi, porzucił go 
więc, i w innem miejscu założył własną fabrykę. 
Po roku przedsiębiorstwo to dało Owenowi 7,500 fr. 
czystego dochodu. Miał on wtedy zaledwie 20 rok 
życia. Wkrótce i te ramy własnego przedsiębiorstwa 
wydają mu się zaciasne i przystępuje do współki 
z fabrykantem Drinknoterem, zatrudniającym 500 ro- 
botników, ale i tego wkrótce porzuca. 

Do współki z kilkoma osobami kupuje Owen 
wielką przędzalnię bawełny w Lenarcu, niedaleko 
Głasgowa. I teraz dopiero przeprowadza wszystkie 
swoje dawniejsze zamiary. Pomimo sceptycyzmu 
swych wspólników, przystępuje Owen do reorgani-- 
zacji przedsiębiorstwa. Kierując się ideą, że ludzi 
można poprawiać, wypowiada: walkę pijaństwu, cie- 
mnocie i złodziejstwu. W fabryce pracowało 1,800 - 


wski i wnet wyrzucił przez okno żydów. 
panu. 


= Stużę 
— Hurra!|-Krzyknął Guczkow. Duma już nasza $; 
Hejże na kadetów! 
— Vivat! — dokończył Dmowski. 


Przyjaciele wzięli się za ręce i wyszli, 


Bo. 
prawdziwą rosyjską ,„Dubinuszkę*. ; 


— Nie pozostaniesz pan bez nagrody — mówił ; 
Guczkow w progu. 


Kościuszko wiszący na ścianie otworzył usta, A 
krzywione wyrazem bólu i wstydu, i po raz Ga 
wyszeptał: ę 


— Finis Poloniael.. 


— Vivat pan Dmowski— rozlega się za aa 
głos Guczkowa. 


Przechodnie zamykali oczy i zatykali udać, 


Duch Banka. 
(„Kijewskaja Myśl*) 


Rob ANN i 600 dzieci, 
; poret zeniem Owena było wzbronienie przyjmowa- 
z 


nych. 


ny na nowe. 
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Pierwszem roz- 


nia dzieci. Wybudował on wygodne, hygieniczne 
mieszkania dla roboiników i ich rodzin. Zajął 
się uzdrowotnieniem całej osady i nazwał ją New- 
Lenarkiem; kiedy już zewnętrzna strona została zmie- 
niona, zajął się i stroną wewnętrzną. Zaczął od te- 
go, że zwrócił się do kilku robotników, cieszących 
się. ogólńem zaufaniem i przedstawił im całkowite 
plany. swoje. Pierwszym czynem Owena było ot- 


warcie sklepu fabryczne, o, który dostarczał robotni- 


kom produktów w dobrym gatunku po niższej cenie. 


Okazało się, że robotnicy po usunięciu sklepikarzy 


zyskiwali, 25% na produktach przez siebie zakupywa- 
Sklep ten poosawał własnością Owena, ro- 
botnicy nim tylko zarządzali. 

W następstwie pomyślał Owen © kształceniu 
umysłowem robotników. Zaprosił pedagogów, któ- 
rzy w prowadzili nowy również system wychowania 
i nauczania, na co nie żałował pieniędzy. 

W samym zaś przemyśle zamienił stare maszy- 
Wprowadził nowy system kontroli 
kradzieży. W tym celu obmyślił następujący 
sposób: Przed każdym robotnikiem był zawieszony 
sześcian, które cztery Ściany pomalowane były 
różnemi kolorami. Do robotnika zwracała się 
czarna strona deseczki, jeżeli jakiegoś dnia żle się spra- 


_ wiał; niebieska, jeżeli średnio,żółta, jeżeli dobrze i biała, 


gdy sprawowanie było doskonałe. Kolory te ozna- 
czały cyframi 1, 2, 3, 4, codziennie zapisywane były 
w specjalny dziennik. Owen zauważył, że z biegiem 
czasu deseczki jaśniały i nadużycia w fabryce 
ustały. 

Nie zadawalniając się poprawą losu klasy ro- 
boczej w zakresie niewielkiej organizacji New-La- 
narku, R. Owen zaczął propagandę reformy społecz- 
nej po całej Anglji. W r. 1808 wypowiedział w tym 
KASIĄ, w Glasgowie mowę. 

wen widział ciemne strony kapitalistycznego 
ustroju, jak nikt z jego współczesny ch i chcąc po- 
prawić przemysłowców, radził im roztoczyć czujną 
opiekę nad żywemi maszynami-—robotnikami. Owen 
zapewniał ich, że opieka taka przyniesie im za- 
miast—10—20,/—50,/* od ich kapitału! Ale przemy- 
słowcy mało wagi przywiązywali do rad Owena. 

Zaprzestanie wwozu bawełny ze Stanów Zjed- 
noczonych, wskutek dyplomatycznych komplikacyj, 
zjednało Owenowi jeszcze więcej robotników. Wy- 
płacił im bowiem zwykłą płacę podczas zawiesze- 


nia pracy, trwającego w r. 1806—cztery miesiące, Po 


tym fakcie Owen nie spotkał już trudności ze stro- 
ny robotników przy przeprowadzaniu nowych reform 
w Lenarku. 

Ale przeszkody znalazły się ze strony wspól- 
ników Owena, którzy bali się o swoje dywidendy. 
Przeciwników znalazł on też w duchowieństwie, 
od czasu, Įgdy zaczął się zajmować sprawą Wy- 
chowania dzieci. System wychowawczy Owena pole- 
gal na oddzieleniu dzieci od rodziców dla paraliżo- 
wania wpływu tych ostatnich i na wspólnem wycho- 
wywaniu dzieci w oddzielnych budynkach. Dla zbu- 
dowania dziecinnych ogrodów i mieszkań Owen wy- 
znaczył sumę 125,000 franków. Ale tutaj, prócz nie- 
których matek, które nie chciały rozstać się ze swo- 
jemi dziećmi, przeciwko niemu wystąpili i wspólnicy. 
Utwierdziwszy się w tem, że Owen nie chce się wy- 
rzec swych planów, zażądali wyłączenia ich ze 
współki, co Owen spełnił w r. 1810. 
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Po zerwaniu ze staremi wspólnikami, Owen 
musiał myśleć o znalezieniu nowych. Wszyscy prze- 
myslowcy uznawali nadzwyczajnąumiejętność Owena 


w prowadzeniu handlowych interesów i jego nie- 


zwykłą uczciwość. Dlatego też, nietrudno mu było 
zorganizować nową spółkę. Zorganizow al ją w Lon- 
dynie. Nowa przędzalnia bawełniana miała war- 
tość 3 miljonów franków. Głównym warunkiem przy- 
stąpienia do spólki było założenie szkoły wycho- 
wawczej dla dzieci. 

. Między rokiem 1815 a 1824 rozgłos o udanych 
eksperymentach Owena rozniósł się po całej Euro- 
pie i przedstawiciele wszystkich narodowości zaczę- 
li odwiedzać New— Lanark. 

Jednak z nowemi spólnikami trudno było się 
zgodzić Owenowi. W r. 1817 przyjechał do Londy- 
nu podczas sesji parlamentu, ażeby przez mowy 
i druk wytworzyć ruch na korzyść klasy robotniczej. 
Największą sensację sprawiła mowa, wygłoszona 
z wielkim talentem oratorskim w Londynie 22 Sier- 
pnia 1817 r. W mowie tej o skarżał religje wszyst- 
kich czasów i narodowości o powstrzymywanie po- 
stępu i szczęścia ludzkości. Tu poraz pierwszy roz- 
winął plan swoich kooperatywnych kolonij, dodając, 
że i one zginą, jeżeli przedostanie się do nich reli- 
gijna nietolerancja i duch sekciarski. 

Skutek tych jego mów był taki, że sprzymie- 
rzeńcy Owena z wyższych sfer odsunęli się od nie- 
go. Ale za to zdobył masę stronników z pośród 
klasy pracującej, którzy od tego czasu stanowili 
jego główne audytorjum. 

Przeciwności ze strony spólników  ochłodziły 
bardzo Owena do New-l.enarka i wszystkie swoje 
wysiłki skierował na propagandę ustną i piśmienną 
w innych miejscowościach Anglji, Szczególnie wiele 
zdziała! we wspomnianym roku 1817. Radził obra- 
cać sumy, otrzymywane z podatków, na zakładanie 
kolonij, gdzie dawano by robotnikom pracę i gdzie 
stwarzano by dla dzieci taką atmosferę, która by 
z nich następn'e wytworzyć mogła pożytecznych ro- 
botników. Owen w swoich pamiętnikach drobiazgo- 
wo wyłożył plan kolonij. 


Powinny się one zajmować rolnictwem, a na- 
stępnie młynarstwem, browarnictwem, i przemysłem 
mechanicznym i manufakturnym. Każda kolonja mia- 
la by ogólną kuchnię, pralnię, szkołę, salę dla ze- 
brań i lekcji i kościół. Mężczyźni powinni się zaj- 
mować albo rolnictwem, albo przemysłem. 

Ci, którzy są wykształceni, powinni uczyć dzie- 
ci nauk i rzemiosł. Kobiety powinny zajmować się 
wychowaniem dzieci, ogrodnictwem, dorosłe zaś dzie- 
ci-taką pracą, jaka odpowiada ich siłom. Dla na- 
dania znaczenia planom swoim wypowiadał się Owen 
przeciw jałmużnie. Przyznać trzeba, że idea Owena 
przyszła nieco zawcześnie i nie mogła być w życie 
wprowadzona. Niektóre z jego eksperymentów prze- 
prowadzone później, wykazują, że środowisko nie 
było wówczas przygotowane do przyjęcia je-o idei. 


W r. 1818 Owen przedsięwziął podróż po Euro- 
pie dla zaznajomienia się z położeniem klas pracu- 
jących i nowemi systematami pedagogicznemi. W tym 
czasie poznał się z Bichatem, Cuvieram, Laplacem, 
Humboldtem, Sismondim, Pestalozzim i pojechał do 
Frankfurtu nad Menem, gdzie przygotował odezwę 
do panujących Europy, którzy zebrali się w tym cza- 
w Aachenie. W odezwie tej wzywał rządy i panu- 
jących do zwrócenia uwagi na potrzeby robotników. 
Po powrocie do Anglji przygotował odezwę w r. 1819 
do robotników. W r. 1822 wypadł głód w Irlandji, 
udał się tam Owen dla agitacji wśród chłópów Ir- 
landzkich. 

Następnie wyczerpany pracą i niewszędzie zro- 
zumiany, wyjechał do Stanów Zjednoczonych, spo- 
dziewając się w tym młodym kraju lepszych skut- 
ków swej agitacji. 
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Przybywszy do Stanów Zjednoczonych Robert 
Owen nabył bardzo tanio od sekty trapistów posia- 
dłość ich „Harmonję* z budynkami i fermami za 
750,000 fr. 

Pozostawało tylko znaleźć ludzi dla zabudowa- 
nia miejscowości. I oto Owen zwrócił się do przed- 
stawicieli wszystkich narodowości, zapraszając ich 
do nowozałożonej kolonji. Ochotników znalazło się 
dużo, ponieważ niestawiano im żadnych wymagań. 

27 kwietnia 1825 roku Owen zwołał zgroma- 
dzenie w „Nowej Harmonji*, jak nazwał  kolonję, 
i zaproponował zebranym przyjęcie na trzy lata kon- 
stytucji, Konstytucja była w ogólnych zarysach opra- 
cowana, przyjęta i Owen wyjechał do Angji, zanadto 
ufając owym kolonistom. W przeciągu ośmiu miesięcy 
było już ludzi do 900 i 130 dzieci uczyło się na koszt 
Owena. 

Owen opracował nowy system organizacji ko- 
lonji, władza wykonawcza poruczona była radzie, 
złożonej i sześciu osób. Część kolonistów nie zgo- 
dziła się na nowy ustrój, oddzieliła się, tworząc na 
tej samej ziemi nową kolonję. Wkrótce okazało się 
że nowa konstytucja była niepraktyczna. 

Wtedy koloniści jednogłośnie prosili, żeby 
sam Owen rządził. Chwilowo poprawiły się stosun- 
ki, ale wkrótce znów rozpoczęło się wrzenie—grupy 
próżniaków i wyrzutków społecznych, których wiel- 
ka liczba znalazła się w „Nowej Harmonji* doprowa- 
dzili tę nową respublikę do zguby. 

W styczniu 1827 r. „Nowa Harmonja* była już 
w zupełnym rozkładzie. Owen zmuszony był sprze- 
dawać ziemię na własność osobistą kolonistcm. 
I tym sposobem wróciła mu się część kapitału, stra- 
cona na pijaków i oszustów. Eksperyment, bardziej 
podobny do instytucji filantropijnej niż kooperaty- 
wnej—zakończył się niepowodzeniem. 

Taki los spotkał, choć nie w tak krótkim cza- 
sie 1l kamunistycznych stowarzyszeń w Ameryce 
iw Szwecji, założonych pod wpływem nauki Owena 
między rokiem 1825 a 1828-ym. 

Do kooperatywnei formy organizacji zwrócił się 
Owen po powrocie z Anglji, kiedy dla przerwania emi- 
gracji za ocean zorganizował t, z. magazyn wymiany. 
Koło tego czasu zaczął wydawać gazetę pod nazwą 
„Kooperator*, tak, że i ten termin, jak i termin so- 
cjalista, zawdzięcza powstanie swoje Owenowi. 

Zanim utworzył magazyn wymiany, zwrócił się 
do rolników, ogrodników, rzemieślników, fabrykan- 
tów i kupców z odezwą, w której wzywał ich 
zamieniać produkty sposobem jedynie sprawiedliwym: 
jednakową ilość pracy na jednakową ilość, bez uży- 
wania pieniędzy. Otrzymano więc tym sposobem bi- 
lety długości pracy. Operacje przedsięwzięcia nie 
były złożone, i dlatego ludność, zrozumiawszy o co 
chodzi, coraz więcej zwracała się do magazynów, któ- 
rych wkrótce utworzyło się dziewięć. 

Ale wkrótce dobre obroty magazynów nie po- 
dobały się handlarzom, którzy nabywszy uprzednio 
bilety pracy wybrali łatwo zbywane przedmioty, zo- 
stawiając tylko te, które trudne do zbycia były. Wte- 
dy londyńscy kupcy, odmówili przyjmowania bile- 
tów pracy, albo brali je za pół ceny, tym sposobem 
kupcy zabili to przedsięwzięcie, 

W 1833 roku Owen wydawał w Londynie dzie- 
nnik pod tytułem „Nowy świat moralny“. Od roku 
1835 do r. 1840 Owen jeździł dużo po Anglji dla pro- 
pagandy swoich idei. Dla swoich idei nie żałował 
ani zdrowia ani |pieniędzy, zapomniał -o rodzinie i o 
koniecznym wypoczynku. 

Skutki takiej agitacji wyraziły się nietylko iłoś- 
cią jego uczniów, ale i tą popularnością jaką za- 
częłą się cieszyć jego nauka wśród klasy robotni- 
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czej, która już organizowała się w stowarzyszenia 
samopomocy i związki profesjonalne, Przedtem słu- 
chali go przeważnie przedstawiciele klasy zamożnej 
od 30-go roku zeszłego stulecia zaczęła go rozumieć 
klasa robotnicza. W r. 1832-im prezydował na pierw- 
szym zjeździe trade-unionów, a w r. 1884 poraz © 
pierwszy rozwinął myśl powszechnego strajku. 


Ostatnie dwanaście lat życia Robert Owen spę- 
dził prawie tak czynnie, jak i poprzednie. 
1846 Owen odwrócił wojnę między Stanami Zjedno-- 
czonemi i Anglją. Od tej pory propaganda pokoju 
stała się jego ulubioną ideą. Do niego też należy 
myśl zjedoczenia w federację Anglji i Stanów Zjedno- 
czonych. W roku 1857 Owen, pomimo 86 lat wypowie- 
dział mowę w Birminghamie na kongresie „Narodo- 
wej assocjacji dla postępu nauk społecznych“. W ro- _ 
ku następnym Owen, pomimo strasznej niemocy, tak- 
że chciał powiedzieć mowę o konieczności prawi- 
dłowego wychowania młodzieży, jako podstawy dla 
przyszłego panowania sprawiedliwości, ale stracił 
przytomność, nie dokończywszy mowy. Czując 
blizki zgon, wrócił do Anglij, by umrzeć na rodzin- 
nej ziemi gdzie też wkrótce życie zakończył. | 

17-go Listopada 1858 roku umarł Robert Owen 
człowiek który gorąco ukochał ludzkość. ARES 


Z-ŻYCIA MŁODZIEŻY. 


Lwów dn. 13 XII. 908 r. 


Zjawisko, które daje się obecnie zaobserwować 
wśród młodzieży lwowskiej, jest ponownem stwierdze- 
niem, jak ważną rolę w życiu społecznem odgrywa czy- 
nnik współzawodnictwa Gdy w r. 1906 powstała „Sek- 
cya Zakordonowców* i przez urządzenie cyklu odczy- 
tów różnorodnej treści spowodowała żywsze zajęcie się 
zagadnieniami społeczno-politycznemi wśród młodzieży 
natychmiast znalazło ono swój wyraz w ożywieniu się 
działalności innych towarzystw, jak „Spójnia“, „Zwią- 
zek“, „Zjednoczenie“. Podobnie i obecnie wielostronny 
i szybko postępujący rozwój „Zycia“ natychmiast odbił 
się na apatycznej i bezbarwnej wegetacji, w jaką zas | 
padła inna zbiorowość młodzieży, w latach ubiegłych s 
tętniąca życiem wytężonem i skupiając na sobie uwagę 
całego świata akademickiego— „Bratnia pomoc“ słucha- 
czów politechniki. 
cji krzewicielki ruchu kulturalnego i .umysłowego przez 
urządzanie odczytów i pogadanek, odżyły w niej jed- 
nak i inne występujące wciąż i dawniej lubo w odmie- 
nnej zupełnie formie symptomaty budzących się i szu- 
kających sobie ujścia sił żywotnych. 

Dobrą sposobność do ich wyładowania nastręczył 
zaszły w uniwersytecie fakt obrzucenia zgniłemi jaja- 
mi namiestnika Potockiego przez Wszechpolaków. 

Bezpośrednio po tem brutalnem zajściu Komisja 


WNE 


Jednocześnie z odnowieniem trady- 


reprezentacyjna polskiej akad. młodzieży postępowej po ~ 


gruntownem rozważeniu sprawy opublikowała następu- 
jącą rezolucję: PYRA 

„Zdziczenie młodzieży narodowo-demokratycznej, 
które w cstatnich latach znajdowało wyraz w szeregu 
awantur na uniwersytecie, objawiło się dziś w brutalnym 
napadzie w obrębie uniwersytetu na osobę namiestnika 
Bobrzyńskiego, napadzie zmierzającym rozmyślnie i pla- 
nowo do czynnej zniewagi za jego ustępstwa na rzecz 
Rusinów. 

„Stojąc wobec dokonanego faktu, polska młodzież 
postępowa stwierdza, że w całem zajściu udziału nie 
brała, jak również, że je jak najostrzej potępia, nie go» 
dząc się na jego powody, ani formę, Kd 


o] Z MNG 


pa JE WD 


tego że pod pokrywką auto- 
 nar.-dem. występuje przeciw wszelkim 
uralnym, które zaspokajając słuszne po- 
narodu, nie naruszają w. niczem 


i 
tosowne dla demonstracji politycz- 
sh jaj za sposób rozwiązywania politycz- 
a c - 
y też przeciw mocy obowiązującej uch- 
ty się odbył bezpośrednio po zajściach 
sytetu: stwierdzając, że było to tylko 
wanej grupy nar.-dem. W sprawie 
polska młodzież pośtęp. wyczerpu- 
który: odbędzie się w najbliższych dniach“. 
omoc* nie uznała jednak za możliwe 
się do tego głosu. Zebrany wkrótce potem 
om.* zamanifestował swe zapatrywanie 
lucji, w której na wstępie wyronił pro- 
„Zmniejszenia“ autonomii uniwersytetu 
erowania 2-ch nowych ruskich katedr przez 
y, a następnie w odmiennych słowach stre- 
e uchwały Komisji Reprezentacyjnej. 
ednakże już teraz na. podstawie wyjaśnień 
akad. stwierdzić, że rzekomy gwałt po- 
rząd centralny autonomii uniwersytetu 
le miejsca. Deputacji młodzieży postępo- 
rektor uniwersytetu, że owe pozycje bu- 
,tyczące się 2-ch nowych katedr ruskich, nie 
natu żadną niespodzianką, ponieważ senat sam 
za pożądane ich utworzenie, zastrzega- 
y katedry te miały tymczasowo charakter 
też nie w obawie o autonomię szukać 
idek, które popchnęły Wydział Br. Pom. do 
zielnego wystąpienia. Chodziło tu o rzecz 


€ ego szeregu lat zjawiskiem, szczegolnie 
ającem |lwowską młodzież akademicką jest 
awa reprezentacji, prowadzony przez „Czytel- 
m.* i „Bratnią pomoc słuchaczów politechni- 
dczas gdy absolutystyczne rządy „Czytelni*, 
znanej wyrazicielki „narodowych“ ideałów, 
i cyjne placówki N.-D-cyi, wysuniętej w spo- 

ademickie, nie spotykają się przejętych 
i „karności i solidarności* zastępach młodzieży 
-cznej z żadną opozycją,—postępowa wrażliwa 
ałcenie cydzych przekonań Br. Pomoc przecho- 
odu każdego ważniejszego wystąpienia repre- 
przez ciężkie próby swych tolerancyjnych 
zawsze z trudności tych wychodzi obron- 
rudności to istotnie nie byle jakie. Bratnia 
owiem w założeniu swem instytucyą zu- 


a nacjonalistycznego. Dopóki więc chodzi 
politechniczne lub ściśle akademickie, pogo- 
żnicę zdań nie jest zazwyczaj zdaniem zbyt tru- 
gdy jednak w grę wejdą przekonania ideowo po- 
wnet zbierać się poczną grożne chmury nad 
'm krajem Bratniej Pomocy i rozlegną się prze- 
my ukrytych antagonizmów. Wówczas smutek 
garniają, kierowników Bratniej Pomocy. Bo 
C zwaśnionych i ocalić jedność reprezen- 
wej, tradycyjnie spoczywającej w ręku Br. 
 Zwołać wiec i rozstrzygnąć spór większością 
-tak czynić zwykli zacofańcy n.-d-czni—depta- 
mniejszości nie może stać się kamieniem wę- 
wystąpień reprezentacyjnych młodzieży postę- 
awezwać przedstawicieli kierunków ideowych 

"odszukać punkty styczne, va których by 
nożna było 'wspólne zgodne wystąpienie? Droga 
ie słuszna, — lecz również najeżona przeszko- 
największą bowiem trudnością ito nie zawsze 
zić można do zgody rozbieżne kierunki ideo- 


lityczną, bezpartyjną pozbawioną wszelkiego 


http://rcin.org.pl , 
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we. A jednak jest to jedynie droga, którą obrać może 


reprezentacya młodzieży postępowej bez wystawienia 


na szwank swych najkardynalniejszych zasad tolerancyi 
przekonaniowej, Rozumieli to wybitni kićrownicy Bra- 
tniej Pomocy, skupieni około Wydziału tego T-wa zr. 
1906/7, i tym zapatrywaniom swoim dali wyraz w spra- 
wozdaniu za rok ów wydanem. i 
„W sprawach polityczno-społecznych „Bratnia Po- 
moc“ nie ma prawa występować oficyalnie$ — czytamy 
na str. 121—„o ile porozumienie grup ideowych, skupia- 
jących'się w niej, nie doszło w danej sprawie do skutku“. 
I dalej: „W sprawach ideowych niema jednolitej re- 
prezentacji ogółu młodzieży polskiej bez porozumienia się 
poszczególnych grup ideowych, które wchodzą w skład 
młodzieży. Inicyatywę o tym kierunku może dać która 
kolwiek z nich. W razie niedojścia do skutku porozumie- 
naa nikt nie ma prawa występować w imieniu całej mto- 
dzieży polskiej. Mogą natomiast występować reprezentanci idei“. 
Zasady te jednak przez późniejszych kierowników 
Bratniej Pomocy nie zawsze dokonywane były w czy- 
stości. Gdy powstało, o czem pisałem niedawno, stowa- 
rzyszenie „ZŻycie*, skupiając na gruncie przekonanio- 
wym wszystkie grupy ideowe postępowej młodzieży 
lwowskiei, i „Komisja reprezentacvjna* tej młodzieży, 
będąca urzeczywistnieniem i ustaleniem zasad, głoszo- 
nych przez ów Wydział z r. 1906/71), rozległy się 
w Bratniej Pomocy głosy, iż powstaje niebezpieczeń- 
stwo, zagrażające tradycyjnemu stanowi posiadania Bra: 
tniej Pomocy (jakże niemile brzmi w uszach każdego 
postępowca termin ten, posiadający tak bogatą prze- 
szłość w argumentacji postulatów politycznych, propa- 
gowanych przez N.-D-cyę!), że czyniony jest zamach na 
jej reprezentacyjne przywileje. Posypały się pod adre- 
sem nowoobranego, niezwykle młodego i niedoświad- 
czonego Wydziału przestrogi, by pilnie strzegł prero- 
gatyw repreżentacyjnych Bratniej Pomocy. I oto: pod 
wpływem tych napomnień Wydział popełnia krok wiel- 
ce nierozważny i wydaje ową wspomnianą przezemnie 
rezolucyę w sprawie napadu na wszechpolaków na Bo- 
brzyńskiego. Ludzie przypadkowo wybrani do prowa- 
dzenia administracyjnej maszyny humanitarnego towa- 
rzystwa, zapominając o przestrzeganej przez wszystkich 
swych poprzedników zasadzie, iż w sprawach ideowej 
reprezentacji „Bratniej Pomocy* co najwyżej Walne 
Zgromadzenie jej — a nigdy Wydział —wypowiadać się 
jest uprawnione, — zabierają głos w imieniu całej mło- 
dzieży, skupionej w „Bratniej Pomocy*, wydają własną 
niefortunną enuncjację i rozbijają bez potrzeby jedność 
wystąpienia młodzieży postępowej w tak ważnej spra- 
wie, jak zaznaczenie swego -zasadniczego stosunku do 
sprawy uniwersytetu lwowskiego i kulturalnych postu- 
latów swego ukraińskiego narodu. A 
Ż chwilą utworzenia „Komisji Reprezentacyjnej* 
reprezentacja lwowskiej młodzieży postępowej wkro- 
czyła na tory jedynie właściwe i zapewniające jej sku- 
teczną: obronę przed uroszczeniami wszechpolskiej „Czy- 
telni: Akademickiej“, Zrozumieć to powinna koniecznie 
„Bratnia Pomoc“. Powinna ona zrozumieć, że rola jej 
jako reprezentantki ogółu polskiej młodzieży postępo- 
wej jest już skończona; że choć zasługą jej jest, iż 
w czasach rozbicia i chaosu wśród lwowskiej młodzie- 
ży postępowej usiłowała niejednokrotnie—i nie zawsze 
bez powodzenia — podtrzymać chylący się sztandar re- 
prezentacji tej młodzieży —teraz obowiązaną jest złożyć 
sztandar ten w ręce, istotnie do piastowania go powo- 
łane. Wszelkie zaś opieranie się na przypadkowej więk- 
szości w towarzystwie humanitarnem i apolitycznem, 
wszelkie samowolne reprezentacyjne wystąpienia Wy- 
działu, wszelkie lekceważenia w sprawach ideowych 
praw mniejszości uznane za sprzeczne z tą właśnie 


: postępową tradycją „Bratniej Pomocy*, są wsteczne i an- 


typostępowe. 2 Ad, K. 
1, Wchodzi w skład jej przewodniczący Bratniej Pomocy, 
jako reprezentant pewnego kierunku ideowego. 
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zawartych 


BPI5 RZECZY. 


w tygodniku „SPOŁECZEŃSTWO“ od dnia 26 paž- 


dziernika 1907 roku do końca 1908 roku. 
czat == 


Artykuły wstępne. 


(Polityczne, społeczne, ekonomiczne). 


1907 r: Utopje polityczne p. Ślaz str. 1 


1905 r. 


n 


Y 


Brudna woda p. Slaz str. 13. 

Likwidacja narodowych demokratów p. J. Wł. 
Dawida str. 41. 

Trzechlecie szkoły polskiej str. 57— 93. 

Kosciół bojujący str. 90. 

Fałszywa gra p. I. Kord str. 107—127. 

Przez pryzmat „Wielkiej polityki* str. 
p. Wł. Dzwonkowskiego. 

Rok polityczny p. Almara str. 18. 

Stracone zachody p. Outlawa str. 34, 

Trudne położenie p. J. Kord. 

Rok polityczny p, M. Aleksandrowicza str. 79. 

Perinde ac cadaver p. M. Aleksandrowicza 

ziśstr= 111; 

Konwencje międzynarodowe p. Bolesława Roz- 
stańskiego str. 12. 

Karol Marks p. Aleksandrowicza str. 171. 

Moment walki kulturalnej p. J. K.-d. str. 183. 

Objawy p. J. K.-d. str. 223, 

Nieoczekiwane skutki p. W.-ski str. 225. 

Wobec zjazdu współdzielczego p P. W. str. 247. 

Zjazd współdzielczy w Belgji p. P. W. str. 259. 

Pierwszy wszechrosyjski zjazd kooperacyjny 
w Moskwie p. Lud. War. str. 271—298. 

W drażliwej sprawie p. Anatola Miihlsteina 
str. 288. 

Ubezpieczenie od nieszczęśliwych wypadków 
str. 308. 

Wybery-w Prusach p. A. str. 315. 

Zjazd w Rewlu p. Wł. str. 347. 

Na widowni str. 339 — 348. w 

Po zgonie konstytucji perskiej str. 347. 

Pozorny zatarg p. Marjana Aleksandrowicza 
str, 367. . 

Wybory w Finlandji str, 389. 

Turcja p. Almara str, 401. 

Listy z Francji str. 409, 

Ruch agrarny str. 417. 

Kongres międzynarodowy górników p. Almara 
str. 425. 

Z Galicji p. M. W. str. 445. 

Pod znakiem krzyża p. Marjana Aleksandro- 

wieza str. 465. 

Kabała pobożnych p. St. Poraj str, 477. 

Przewrót na Wschodzie p, M. A. str- 521. 

Kwestja uniwersytecka p. St. Gz. str. 588. 

Samobójstwo wśród młodzieży p. Wz.-ski str. 558. 

O sejm ludowy w Galicji p. Fr. Zaorskiego 
str. 569. 


122 


1907 r. 


1908 r. 


Manja lekarska p. Lr. str. 581. 

Banktuetwo bizantynizmu p. M. Aleksandro- 
wicza str, 598. 

Sprawa rolna w III Dumie p. Stefana Ga. 
str. 606. 

Tua res agitur p. M. Broński str, 680. 

Młoda Turcja p. Rozstahskiego str, 642. 

Na widnokręgu politycznym. Przez Almara: 
r. 1907 — str. 29, 78. Rok 1908 — str. 
2, 96, 143, 155, 173, 185, 199, 211, 225, 
359, 437, 146, 456, 466, 473, 503, 509, 522, 
5839, 570, 588, 595, 617, 632. 


Powieści i nowelle. 


Z Nizin p. Eik str. 14. 

Judasz Iskarjota i innni p. L. Andrejewa str. 
30, 32, 58, 74, 90, 106, 122, 138. 

Staś u spowiedzi p. Wł. Gacki str. 2, 18, 84. 

Ogród udręczeń p. Octawa Mirbeau. str.. 64, 
80, 96, 112, 138, 144, 156 184, 200, 212, 
224, 236, 248, 260, 272, 284, 292, 304. 

Tryumf AR-Idona p. L. Ohoromańskiego str. 
3 6, 328. 

Nieprzyjaciele p. D. Ajzmana str. 340, 360, 368. 

W mgle p. Władysława Grackiego str 348. 

A śniegi gdy stopnieją... p. Bolesława Szezęs- 

nego Herbaczewskiego str, 390. 

Szatan mi powiedział.. p. Giovanni Papini 
str. 402. 

Modły p. A. Nowacki str. 410. 

Z ulicy p, WŁ. Gacki str, 418. 

Spowiedź i pogryeb p. Gustaw Olechowski 
str. 426 

Legenda o św. Katarzynie p. Anatol France 
str. 446. 

Wot tak istorja p. Janusza Korczaka str. 454. 

Wolni p. Wł. Gacki str. 483. . 

W sklepiku p, Janusza Korczaka str. 494. 

Ludziom tragicznym p. A Nowacki str. 522. 

Legenda o św. Remigjuszu p. Anatol France 
str. 558. 

Zawiódł p. Janusza Korczaka str, 554. 

Dla wiedzy p. Jan Adolf Hertz. str. 582 

Z dumań araba p. dr. Bizo str. 594. 

Baśh o czterech porach roku p. A. Nowacki 
str. 606. 

Solidny p. Janusz Korczak str. 618. 

Na posterunku p. Wł, Gacki str. 630. 

Metropolis (powieść na tle życia wielkomiej- 
skiego) napisał p. Upton Sinclair str. 462— 
475 — 505 — 518 — 534 —549 566—579— 
591 — 603 -615—626 —638. 


< 


Studja 


1907 r. 


1908 r. 


„Jacht 


Szkoła życia p. Janusz Korczak str. 7, 50, 85, 
96, 115, 131, 194, 218. 

Niedziela p Janusz Korczak str. 190. 

Biesiada familijna k. Wład. Gacki str, 265. 

Błogosław Boże p. Antoni Ossędowski str. 296, 

Franek p. J. Korczaka str. 25. 

Z nizin (o płowej Zośce i Sk p. Eik str. 37. 


naukowe, społeczne, polityczne i literackie. 


Myśl i praca p. Stanisława Brzozowskiego, 
str. 2 14. 
„Śmierć II“ p. Jerzy Werner str. 2. 
O „Skałce“ i „Powrocie Odyssa* Wyspiańskie- 
go p. Emil Breiter str. 17. 
„Studja optymistyczne* p. A. str. 31 - 48. 
„Czego nie wiecie o waszych córkach* p. Ste- 
fanji Bojarskiej (St. Poraj) str. 38—45. 
Aleksander Świętochowski p. Ślaz str. 42. 
Zagadnienie narodowości p. Ottona Bauera 
w opr. M. Aleksandrowicza str. 60-79-112. 
Powszechne nauczanie p. Korczaka str. 64. 
Listy o. literaturze. P: Stanisław Brzozowski 
str. 82, 98. 
Myśli z Petersburga p. Jerzy Jankowski str. 91. 
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